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„Plotka o wojnie“ 


Zbliża się wiosna, corocznym zwyczajem, 
Plotkę o wojnie każde pismo płodzi, 
| chociaż plotce tej wiary nie dajem, 
Jednakże ona wszędzie się rozchodzi, 
Budząc lęk, trwogę, i na każdej twarzy, 
Uśmiech nadziei, troską jutra warzy. 


Kto z kim ma walczyć?... nikt niema pewnika: 
Czy Niemcy z Francją, czy Polak z moskalem, 
Czy może chmurna Litwa się rozbryka, 
By zabrać Wilno, Polskę mieć wasalem, 
Albo też Stanów Zjednoczonych Rada, 
Rozgromi flotą dzieciny Mikada ? 


A może Grecja na Turcję uderzy, 

Lub z Anglją Indje sprobują się zmierzyć? 
Włochy Albanję ścisną iak należy, 

Ockną się Chiny, by hen w światy bieżyć, 
Runą Sowiety, a wnet po ich zgonie 
Cyryl Romanów zasiądzie na tronie ? 


Plotka o wojnie te rodzi pytania. 

Ha |... i nie jeden nad nią się zamyśli, 
Gdyż się bezwiednie z pamięci wyłania 
Groza przeszłości, która w oczach kreśli, 
Mogiły, krzyże, głodu obraz srogi, 
Chwasty na polach i zgliszcza pożogi. 


Więc precz z tą piotką!... co los da—to będzie. 
Wszak przeznaczenia nikt zmienić nie zdoła... 
My przy warsztatach pracy stójmy wszędzie, 
Niech w całej Polsce warczą maszyn koła, 
Niech dźwięczą młoty, a rolnik w zagony 
Niech rzuca ziarna, pod tysiączne plony! 


- Pracę, dla Polski szczęścia i wolności 
Ani na chwilę plotka niech nie skróci; 
Zgoda wewnętrzna gdy w kraju zagości 
Choć w prawdę wojna świat w piekło obróci, 
Znajdzie nas silnych, tym spokojem duszy, 
Który moc wrogów — w atomy pokrószy |... 
Alfa. 


Z trybuny. 


Myślołem jo duża nad tym, co tera bede mówił, 
i pomyślołem se, że tak być powienno jak mój rozum 
wskazuje. ` 

Bo wim jo. to całkiem dokumentnie, ze je zle 
i straszecznie zle, a co ma byc coraz to lepi, to robi 
sie coraz to gorzy i gorzy. 

A tero to jo sie spytom loczego je zle. Boć kuz- 
dy umi nazykać i labidzic, ale widze co porady na te 


„KRZYWE ZWIERCIADŁO” Nr 3 


nase bolącki to nima komu dać, chociaż niby wsyckie 
sie licom, okrutecnie mondre. . 

Je zle,bo je bida) w nasym kraju i tyla. Bo cho 
ciaz i razowca nie brakuje to zato grosiwa ani poświć. 
Nie bede jo powiedał naprzekore rzundowi nasemu, nie 
bez to cobym się go miał bojać, ale bez to ze bez 
kiepskie gadanie mógbym zapłacić śtraf, ale bendoncy 
w uwadze ześta som ludzie hunorowe, to powim jed- 
nom gadke: 

Jak cłekowi sie zrobi we wnętrzu nieakuratnie, 
to mu dajom doctory oleju i ozdrowieje, a pomojemu 
choroba chorobie nie równa, to tyz nie moge sie po- 
miarkować cy chorom nasom kiesunke uzdrowiom te 
dochtory, co powiadajom ze bandzie dobze, wkiej da- 
dzom na wonity nasej gospodarskiej kabzie, chtóra jes” 
ce sie jakosik trzymo, ale juz z niom kiepsko i lepi nie 
bandzie, a jesce gozy, wkiej nie psestanom ji zadawać 
tego likarstwa co to sie zwie podatek. 

Bo trza woma wiedzic, co naso kieszyń je zdrow- 
so wkiej je pełnijso, a nie jak jom opróźniać. 

A jezeli woma rozchodzi sie o to coby naród beł 
bogaty, to nie ksywdźta chłopa, bo un jedyn umi grose 
usanować, a chłop to nie mienistry co jak obocom ja- 
kie stucne zamorskie świcidło, to juz gotowe kupe pi- 
niendzy na to wyłozyć, beleby mu dobze wkiej ptok po 
powietsu lotało. 

Chłop wpierwyj umze, niźli po próznicy piniondz 
rusy. Godajta sobie co chceta jale jo co myśle tego 
i mysleć nie psestane, chociaześta som mondre, a jo 
głupi chłop. à 

Mój chłopok Walek, chtórego posełom zeby sie 
ucył, bo do świnioków pasania mom jesce dwóch, te 
juz sie naucył rychtyk po wasemu godać i pedo cobym 
nie załowoł grosa na podotek, ale mi sie widzi co jak 
ojca zabraknie, a ojcowskiego zbirania pińcio i dzie- 
sińcio rublowe złote ruskie sie rozyjdom, to i un zgłu- 
pieje i powi co stary ojciec mioł racyjom. 

A straśna ochota mnie zbiro zakopać te reśte ru-. 
bli coby swiata juz nie obocył, oj strasecnie me zbiro.. 

skuńcyłem. 
Mikołoj z Bycychdołów. 


„Gospodarze miasta” 


Gospodarze miasta 
To odrębna kasta; 
Lubi wiele gadać, 
Nad tem owem biadać, 
Fle ją przy pracy— 
Rzadko kto zobaczy. 
x f * 
W mieście, marne bruki, 
W trotuarach luki, 
Bez światła dzielnice, 
W bajorach ulice, 
A oni, sól miasta— 
Bawią się i basta! 
à O. 


PO KARNAWALE. 


Skończył, skończył się karnawał 
Co tak szałem krew napawał, 
Że na bale t kobiety — 

Szedł ostatni grosz z kalety: 


W karnawale czas hulącki 

Człek był wesół, żwawy, chwacki, 
Il choć mało spał, ochota 

Aż w nim grała, do foxtrota! 


Lecz, gdy minął już popielec, 
Każdy, smutny jak wtsielec, 
Chodzi gniewny, wzorem jędzy, 
Skąd na długi wziąść pieniędzy? 


Dawniej, w czas, gdy gniolła bieda 
Z wekslem, biegło się do żyda; 
Dziś żyd golec - Grabski Władzio 
Zdusił go, podatków kadzią. 


Wszyscy więc co w karnawale, 

Roztrwonili grosz na bale, 

Choć klną posty całą duszą, 

Chcą czy niechuą—pościć muszą! 
Oset. 


W szkole. 


Sękuś, powiedz mi co to jest człowiek ? 
To zależy prze pana psora w jaki dzień... 
? 


Ano w dzień zwyczajny, kiedy pracuje, to według 
mego taty jest wołem, a po wypłacie według mojej ma- 
my jest świnią, bo się upije i leży w błocie. 

Fedko, powiedz czy dusza opuszcza ciało lu- 
dzkie ? 

A jakże panie psorze... 

A kiedy ? 

Po upiciu się, bo wtedy leży się bez duszy 


Fyrtalski, ile masz lat ? 

Lat to ja prosze pana psora jeszcze niemam... 
Jakto niemasz ? ! 

A niemam, bo ożenić się jeszcze nie mogę... 


Stecki, co to jest rozum ? i 
Rozum ?, a to panie psorze jest taki przyrząd 
do robienia interesów. 


Fitko, powiedz mi co to jest osioł? 

Kiedy się boję powiedzieć. 

Czego się masz bać, mów śmiało... 

Osiot to pan profesor... 

Cooo ? 2 

A tak, jakem mojemu tacie powiedział, że pan 
profesor mówił, źe porządny człowiek wódki nie pije, to 
tatko powiedział że pan piofesor jest osioł. 

> „dAjakże', 


* 
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Na giełdzie. 


— Jankełe | powiedz dlaczemu się ten Grabski 
tak długo trzyma na temu rząd? — 

— Ty się jeszcze pitasz ? (ln podniósł skarbu — 

— A dlaczemu on mu go podniósł ? 

— Bo un nie proszy o podatkie — tylko je grabi. 


Odczyty i pokazy. 


. W poniedziałek w sali „Nędza robotnicza” p. Dy- 
zio Zyrardowski wygłosi popularny odczyt p.t. — „Nagła 
śmierć w kasie chorych”. 

W piątek w sali tow. „Forsa” dr. Złotowalli Grzej- 
kczyni mówić będzie na temat: 

„Trzynasta skóra robotnicza, przeznaczona na 
pensje lekarzy Kasy Cmentarników. 

W sobotę w muzeum judaistyczno czerwonym za 
Krakowską Bramą — oglądać będzie można oryginal- 
nych bolszewików — wyrób krajowy wyglansowany po- 
madką z fabryki Trocki i S-ka. B 


Rozsypane ogłoszenia. 


Wyściela fotele, 

Strzela znakomicie, 

jednoroczne ciele, 

Pachnie należycie. 
Emeryt bankowy, 
Na końcu złamany, 
Odczyt naukowy, 
Czysto utrzymany. 

W użyciu niewiasty, 

Nie wydziela smrodu, 

Dobry bez omasty, 

Drutowany z przodu * 
Skuteczny na mole .. 
Buchalter handlowy, 
Z bilardem na dole, 
Holenderskie krowy. 

Wynajmuje konie, 

Profesor łaciny, 

U krótkim ogonie .. 

Lepszy od rycyny. 
Wspaniałe pokoje 
Uczy francuskiego, 
Mineralne zdroje... 
Rodzaju męskiego. 

Fotograf artysta, 

Drutuje sagany, 

Każdy footbalista, 

Chodzi zaszargamy. 
Ragańce stalowe, 
Na twarzyczki piękne... 
Są w praktyce zdrowe, 
Bezpieczne, ponętne, 
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Ostatni wynalazek egzaminowania kolejarzy na otomanie. 


Inteligencja. 


U Rutkowskiego, o wieczornej porze, 
Inteligencja przy herbatce siada; 

Lecz gdy je słuchasz, myślisz.. Wielki Boże! 
Jakąż jest ona w mózgach płytka, blada, 
Jeśli jej rozmów treścią zwykłe plotki, 
Poker lub knajpa i ładne kokotki. 

Ot tu, bankowcy, siedząc w zwartym kole, 
Grzebią w tych czasach, gdy spadała marka; 
Tuż przy nich, szlagon o marsowym czole, 
Zazdrośnie śledzi, jak przy oknie parka, 
Znanych aktorek z innym szlagonikiem, 
Raczy się kawką i mocnym flircikiem. 
Dalej wojskowych dostawców gromadka 
Mówi o cenach siana, owsa, żyta; 

Gdzie komu jaka trafiła się gratka 

Przy licytacji, gdzie interes świta 

Na jakim, mało byłoby wykrętów, 

Fle zarobków... piećdziesiąt procentów! 
Tuż, kilku znanych panów dyrektorów 
Radzi z kim, jak się zabawić wieczorem; 
Owdzie, doktorzy coś gwarzą wśród sporów, 
Adwokat kawał wygłasza z humorem 

Į grono kupców klnąc Grabskiego zcicha 
Przy krągłym stole, butnie się rozpycha. 
Kobiety?.. te znów o swych fatałaszkach 


Lub o tem kto się w której podkochuje; 

W jakich najdroższe perfumy są flaszkach, 

Po czemu atłas szewjot się kupuje, 

Jakie się będą nowe mody stwarzać, 

l czy się całkiem można już obnażać? 

Niewiele widzi się tam takich osób, 

Coby z zajęciem czytali gazety, — 

Lub, by dysputy wiedli w mądry sposób 

O tem, że Polska, wciąż więcej niestety 

Ma wrogów, którzy chętnie o tem myślą, 

Ze już ją znowu z wolnych państw wykreślą. 
Wues 


Żle, czy dobrze? 


Tłukła męża żona... 
e lubił dziewczynki 
Wreszcie bita strona, 

Łyka zemsty ślinkt... 


Gdy żona go stłukła 
Druzgocze zegarki... 
Żeby niebył kukła— 
Nie szczędziłby pałki. 
Żono, niewierności 
Pięść nie wykuruje; 
Gdy mąż żonę złości — 
Niech żona flirtuje. 
„Remus“, 
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Wydawnictwo 


Jimi Sieradzkie) 


w SIERADZU. 


Poleca następujące książki poświęcone 
dla młodzieży: 
Zaprzedana — powieść dla młodzieży z 


czasów caratu, przez ks, St. 
Pasławskiego, 2 tomy—1 zł. 


Tam i z powrotem—powieść z niemiec- 


kiego — zh 
Dwie Brzozy — poezje, tom |. Gustawa 
Lawiny — 2: zł. 


Zamówienia na powyższe przyjmuje Adm. 
Krzywego Zwierciadła. 


Znał szacunek. 


Porucznik armji rosyjskiej, odchodząc rano 
na ćwiczenia daje rozkaz swemu ordynansowi, 
ażeby na obiad ugotował kurę. 

Po ćwiczeniach wraca na kwaterę i stwier- 
dza, że na obiad przygotowano mu co innego. 

Woła ordynansa i pyta: Dlaczego niema 
kury? Na to służbowo, meldując, odparł za- 
pytany. 

Niemogłem odważyć się łapać p. porucz- 
nika kury z powodu, że kogut pana generała 
całe dopołudnie towarzyszył naszej kurze. 


NONSES P: K. P. 


W każdym wagonie pociągu osobowego 
jest wywieszone tej treści ogłoszenie: „nie wol- 
no przewozić artykuły łatwo zapalne, wybu- 
chowe 1 żrące“. 

Zgoda — chodzi o życie ludzkie i ma- 
jątek państwowy. 

A jednak P. K. P. sama nie przestrzega 
tych przepisów, albowiem dzień i noc w tychże 
wagonach osobowych przewozi olbrzymią 
ilość wyżej wymienionych arlykułów w pestact 
kobiet. 

Kobieta jesi łatwo zapalna, wybuchowa 
1 żrąca — a zatem bardziej niebezpieczna 
niż benzyna, dynamit i kwas siarczany. 

Poco za tem wywieszać tego rodziaju 
ogłoszenia — skoro taz sama instytucja doń 
się mie stosuje, Pokrzywka. 


NA WYKŁADZIE. 
Prof. Pimkus! jakie znasz zwierze wszyst- 


` ko trawiące? 


Pmkus. 
sorze. 

Prof. A to dlaczego? 

Pinkus. Bo już lat pare całe społeczeń- 
stwo karmi posłów takim stekiem przekleństw, 
od których zdechłby słoń i hipopotam, a poseł 
ani jeden nie zachorował nawet, 


Posła od Sejmu panie profe- 


l. 


Ćma nocy. 


Szła ulicą wolnym krokiem, 

A, w dekolcie jej głębokiem, 

Białość wiała, z różu błyskiem, 

Tak maniła swym połyskiem 

Ze, czy stary, czy to młody— 

Już nie patrzał na jagody, 

Fle na ten falujący — 

Biust wyniosły i maniący! 

Szła i jakby od niechcenia— 

Z ócz jej padał rzut spojrzenia 

Tak zaczepny i tak ładny 

Choć zarazem jasny władny, 

Który mówił.... gdy masz flote 

Pójdź, mój kotku, na pieszczotę! 
Oset. 


Gwiazda Lublina, 
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Urzędnik nowego typu. 


Uf, fu! fu! to i koniec. 

Mosterdzieju panie drogi, ten... tego.., 
a to nas wypiłowali temi egzaminami. 
No ale teraz to człowiek inaczej na świat 
i ludzi chodzących po nim patrzy — jakże! 
Ho! hol... Co urzędnik, — to urzędnik, to 
figura i do tego figura z pozycją. Naszpi- 
kowali nas paragrafami jak zające, ale też 
panie dziejski człek wie, dlaczego siedzi 
w urzędzie, w jaki sposób ma buzię ot- 
wierać, hę. co może nie, panie Janie? 

Zapewne panie Dyonizy... 

Uważaj pan, nadchodzi właśnie inte- 
resant, załatwię go przepisowo... 

(przerwa w trakcie jak interesant pod- 
chodzi i pięć minut czeka na załatwienie, 
poczem dyskretnem  kaszlnięciem stara 
się zwrócić uwagę) 

Zaraz!.. Właśnie jestem pilną pracą 
pochłonięty. 

Co?.. Że pan czasu niema? Proszę być 
cierpliwym, pan jest pierwszym interesan- 
tem który zostanie załatwiony zupełnie 
formalnie po myśli nowelli do uzupełnie- 
jącej ustawy, wydanej w dokompletowaniu 
do artykułu dodatkowego pod liczbą 456201 
z dnia 15 września 1920 roku, stosownie do 
ustępu konstytucji która mówi o..... 

Jak pan może przerywać...? Wcale 

mnie nie wruszają pańskie upomnienia 
o pośpiech, gdyż załatwiam pana w zu- 
pełnie ścisłym zastosowaniu się do para- 
grafu 1523 zmodyfikowanego artykułem 
wstępnym do projektu sejmowego zatwier- 
dzonego.... 
Coooo.? Zawracam głowę? A wie intere- 
sant, że za takie odezwanie się do spra- 
wującego przepisaną czynność urzędnika 
w myśl prawnych przepisów o traktowa- 
niu niewłaściwem osób w urzędowych 
czynnościach występujących, co jest do- 
słownie powiedziane w nowelli do arty- 
kułu.... : 

Jaaaak? Mam iść do miljon djabłów...? 

(interesant trzasnął drzwiami i poszedł) 

Panie Janie, zdaje się źe postępowa- 
łem zgodnie z przepisami?... Te djabły 
mnie jednak obrażają, wobec czego mo- 
że tak go do kozy? Co.... Hę?. 

Panie Dyonizy, a chodźże pan pręd- 
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ko do okna.,. Widzisz pan jak każdy inte- 
resant idąc do nas coś czyta, coś mi się 
widzi że to konstytucje tak studjują. 

Nie martw się pan, panie Jasiu i tak 
im się nie damy, poznają konstytucję ale 
nowell uzupełniających napewno znać nie 
będą i zawsze będzie nasza góra. 

Racja panie Dyziu... 

A co góra nasza, he? Niech wiedzą 
co to urzędnik! 

„Ajakże” 


U modystki. 


Gdym raz zaszedł do modystki,. 
By jej zanieść gazet świstki, 
Po otwarciu drzwi pokoju, 
Znalazłem się w niewiast roju. 
Z których jedna obca pani, 
Typ mężatki, wabnej Mani, 
Przymierzała modną szate. 
Więc jej kształty przebogate 
Pulchnej szyjki, cudnych ramion, 
| owale piersi znamion, 
Zarys bioder, zgrabność nózi, 
Wdzięk zabójczy, ładnej buzi 
Takim biły wkrąg urokiem, 
Zem ja, goniąc ją swym wzrokiem, 
Myślał sobie; no, to zgoda, 
Ze obecna pani moda I 
Dobra, gdyż nam bez obsłonki — - 
Daje widzieć... cudze żonki! 

Oset. 


SZARADA 


Pierwsze i drugie, trzecie — ż na końcu: 
Z nagrobków wszędzie uśmiecha się słońcu. 
Czwarte i piąte różnie używane— 


. Razem z pierwszemi tworzy coś złamane. 


Szóste zakańcza nasze abecadło. 
Siódme dziewiąte to, co piąte czwarte. 
Osme, dwunaste w spójniku coś warte. 
Dziesiąte i ostatnie cztery tworzą radło - 
Całość dwa słowa znane nam w Lublinie. 
Pierwsze Rząd nie znosi, drugie gospodynie. 
Za rozwiązanie niniejszej szarady Redakcja 
„Krzywego Zwierciadła" przeznacza 3 nagrody. 


1. Kwartalna prenumerata tygodnika „Mucha“ 
„Krzywego Zwierciadła" 


3. Album m. Lublina. 
_ Rozwiązania prosimy nadsyłać pod 
Lublin, Orla 7 m. 8, dla Krzywego Zwierciadła. 


adresem 


Nr. 3. 


Pasek 


Choć na to i owo pękł już pasek 
| ceny normalne wracają, 
Fryzjerzy, do lichwy stanąwszy bez masek— 
Wciąż dotąd, bezczelnie zdzierają. 
Pan taki ogoli, ostrzyże junacko, 
Uczerni, gdy gość ma ochotę; 
I w końcu ci rzeknie słodziutko i chwacko: 
„Należy się tylko... dwa złote!” 
Gość w głowę się drapie i chociaż zapłaci, 
Lecz z mózgu wystrzela myśl prosta, 
Dlaczego się fryzjer zanadto bogaci, 
A na to pozwala... starosta? 

Wues 


(iśmiech kobiety 


Każda kobieta, kiedy się wita, 

We wdzięczny uśmiech twarz stroi; 
Chociaż wie o tem, przedtem i potem, 
Jak to uśmiechem tym broi. 

Bo uśmiech ładny, lecz też i zdradny, 
Gdy na buziaku rozpłonie, 

W sercu meżczyzny, wriet tworzy blizny 
I, w czerwie barwi mu skronie. 

Za tym uśrniechem, człek choć to grzechem, 
Gotów podążyć do piekła, 

Byle go tylko choć małą chwilką 

Wzięła. uśmiechu moc wściekła! 

Ma też nadzieję, że mu rozdnieje, 

Poza uśmiechem pieszczota; 

Bowiem tak bywa, że litościwa, 

Da rozkosz — gdy ochota. 

Częściej jednakże, wyznam to także 
Uśmieszek z oczu wabikiem 

Bywa, niestety, oj, wy kobiety! 


Tylko zwyczajnym... flircikiem... 
, Wues 


Z wydawnictw. 


Każdy, komu droga jest młodzież i zaj- 
muje się jej życiem, a szczególniej Harcerstwem 
— powinien nabyć dziełko K. Grochowskiego 


p.t. „O DROGĘ HARCERSTWA" 


Autor powyższego daje społeczeństwu dosko- 
nały pogląd na obecny stan Harcerstwa. 

Pisze nie dla chleba, nie dla chwały, ani 
sławy, ale dla tego, że gorąco ukochał skau- 
ting, zrósł się z nim i, widząc w skautingu 
odrodzenie polskiej kochanej ojczyzny pragnie 
rozbudzić wśród społeczeństwa wiarę i miłość 
ku młodzieży, zgrupowanej w skautingu. 

Aby ziarna jego stokrotny wydały plon. 


. . 
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PYTANIA. 


Jakie warunki są konieczne i wystarcza- 
jące, aby zostać instruktorem całej linji? 

— Wystarczy urządzić karambol z dwuch 
pociągów — względnie małą katastrofę ko- 
lejową, jak np. pan Gurzymt. 


Szanowny panie redagtoże 


Uda jesie do pana zmoje mji kłopotami rzycio- 
wemi, bo spanem komarem Dogadać ssie nje morzna 
bo njeh pan sobje wyobrazi powjedział mji rzebym mu 
pisał z sensem. To ia zaczołem szukadź tego sensu 
we wszyskych abtekach, to mi dawaly senes kturym 
mnie za wsze czenstuje mamósia kiedy niema w domó 
cherbaty i powiada rze to zdrowo bo lóbi mi robidź 
na złożdź. To ja senesu nie hciałem i szukałem sensu 
w ksiengarniach, to mji kazaly kupidź oleiu ale ia sie 
zmiarkowałem że to kpiny bo sensu nigdzie nie znai- 
dzie chodźby go Ze śwjecom szukadź i poszedłem zate 
pieniondze Do kina bo pokazywały tedygtywiczne mor- 
terztwo w óźmió agtach i nie oszókałem sie naprawde 
Mordowali rze asz strah. To jeden francus zabjił asz 
osiemnaście ludzi i jednego policjanda, l za kaszdym 
razem czekał asz pszyjdzie poljicia, potem malował na 
ścjanie stójkowego zoślemi uszamy Į uciekał pszes ogno 
tosie ludsie bardzo śmjali i jedna: panjenka cosie 
wciosz całowała z jednym młodym panem śmiała sie 
tesz. Do domu niemiałem ssie poco spjeszydź bo moje 
stare po pierszym mają durzo pjeniendzy i nie majom 
czasu zawracadź mji głowy naukom, z resztom pier- 
szy jest ot tego rzeby się ludsie bawjili, a ja jako po- 
stempowy ide s prondem rzycia naprzud razem s mo- 
jim tatkiem gtury kiedy zrobji jagie głópstfo zawsze się 
tłomatrzy mamje rze jezd postempowy i zez krobóje ze 
sjebie pleśnij gturej słózonca nje wyczyździła bo ji 
pewnje pszeszkadzał. — 

Ja jezdem zdruf i do szkoły hodze w dalszym 
ciongu z dwuh powoduf — bo mjie jeszcze nje Wylali 
a Ja jeszcze sje nje moge zdobydź na otfartom wojne 
s tatkiem gtury pom|jimo sfojej postempowości to mji 
sie karze utrzyć z powodu rze jezt głupi czego ji 
panu rzycze 

rzytrzliwy Edzio przytyczek 
46 utrzeń wstempnej klassy 
z powodu że jeden utrzeń pszybył. 


Posiadam na składzie meble najnow- 
szych fasonów: stołowe, sypialnie 
i urządzenia kuchenne — te 
ostatnie komplet za 200 zł. 


Życzącym daję na raty, 


` SKŁAD MEBLI 
J. Szmirer. 
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Kino-Teatr „Colosseum ic AA 


o-Teatr „CO JRSO” _ 


LJ 

GIGANTYCZNE ARCYDZIEŁO FILMOWE L. oTe aa R > 
) 

) 

) 
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: € 
Królowa Niewolników ZIELONY KAKADU 
Monumentalny dramat biblijny w 2 serjach. € 
12 aktach razem 100.000 statystów. WZÓR NOR RZ NON RO NONONA 


Ogromy pustyni, piramidy, świątynie. 
Zdjęć dokonano w Turcfi, Palestynie i Egipcie. | 


DROBNE OGŁOSZENIA. | 


szukuje posady picola. Mam 2 letnią praktyke w pier- 

wszorzędnym zakładzie. Łaskawe zgłoszenia, pro» 
szę przysyłać do redakcji „Krzywego Zwierciadła" dla 
„picolo”. 


Romans miłosny syna wielkiego Faraona z piękną Mirjam 

Straszliwe plagi egipskie. Cuda Mojżesza. p° 

Przejście przez morze. 

Ceny miejsc: kę: „godz. 4 na I-szy seans normalnie; 
od 6-ej godz. — od 1.50 do 3 zł. 


p aa 


Magazyn ubran 
męskich, damskich 
i dziecinnych 


PALMAN I KORMA 
Krak.-Przedm. 


POSIADA NA SKŁADZIE: ubrania, palta zimowe 

i wiosenne w najlepszym gatunku i 
podług najnowszych fasonów. 
Przyjmuje zamówienia na wszelkiego 
rodzaju garnitury meskie, damskie i 
dziecinne. 7 
Wikan solidne i terminowe. Ceny konkurencyjne. 


A ETRE EE EN TEES O S A E | 


Redaktor-Wydawca: Stanisława Czarnecka. 
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Tłoczono w Drukarni Udziąłowej — Lublin, Plac Litewski 1. 
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